
n\tt■IASUS FOŁSKŁ
W ych od zi na w torek , czwartek i sobotę z dodatkiem  
religijnym  pi t .:  „Nauka K atolicka41 i z dodatkiem  
hum orystyczno-satyrycznym  p. t. „Zw ierciadło . Przed­
p łata kw artalna na poczcie i  u listow ych  w ynosi l  mr. 
50 fen., a z odnoszeniem  do domu 1 mr. 75 fen. „ \V ia- 
ras P o lsk i44 zapisany je s t  w  cenniku pocztow ym  pod li­
terą T . nr. 106. —  W  księgarni w  Bochum  1 mr. 23 t. 
a  s  odnoszeniem  do domu 1 mr. < 3 fen.

M Ó D L  S I E  i P R A C U J !
Za inseraty p ią c i się  za m iejsce rządka drobnego urul u 
15 fen. a za ogłoszenia zam ieszczone przed ineerataml 
40 fen K to często ogłasza otrzym a odpowiedni opust 
czy li rabat. Za tłóm aczenie z obcych  języków  na po -  
sk i nic się  nie p łaci. L isty  do K edakcyi, Drukarni 
i K sięgarni n a le iy  op łacić i podać w  nich ^ oałaury  
adres ciszącego. R ękop isów  się nie zw raca. N azw isk  
korespondentów  bez ich  upow ażnienia m e w skazuje się .

Hf. 9 8 .
Bochum , sobota, 2 2  sierpnia 1896. KOK 6.

*    ____ ___________ . A __ Adr es -  W iarus Polski, Bechurn
Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje sit? przy j .^ ta Ł a c iajasB e l i -  — ... ------

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówió, czytać i pisać po polsku! Nie 
fest Folakiem, kto potomstwu swemu 
iniemczyć się pozwoli!

Piękne słowa.

Na miesiąc wrzesień
zaaisywać można

„Wiarusa Polskiego44
który wraz z bezpłatnymi dodatkami: „Nauką 
Katolicką44 i „Zwierciadłem*4, kosztuje 

ty lk o  5 0  fen .
a z odnoszeniem do domu 10 fen. więcej.

Rodacy! rozszerzajcie „W iarusa Polskiego*4. 
Do zapisania najlepiej użyć kwitu na trzeciej 

stronie zamieszczonego.

Mięszane małżeństwa.
Wychodząca w Czerniowcach „Gazeta 

Polska*4 porusza w ostatnim czasie ważną 
bardzo na kresach sprawę małżeństw mięsza- 
nyeit. Z trafaemi w tej mierze wywodami 
warto zaznajomić naszych czytelników, gdyż 
można je odnieść także do Poiakow pod pano­
waniem pruskiem. Oto czytamy tam:

„Największem dla siebie i narodu nieszczę­
ściem są tak zwane małżeństwa mięszane, czy 
to pod względem wyznania, czy też pod wzglę­
dem narodowości. Jeżeli gdzie, to na kresowe 
życie naszego spółeczeństwa wpływ ich jest 
najgorszym. Polak czy Polka, katolicy, wią­
żący się w stadło małżeńskie z osobnikiem 
innej narodowości lub wyznania, to nie tylko 
ludzie nieszczęśliwi we własnem sumieniu i 
uczuciu narodowem, ale zarazem ludzie stra­
ceni najczęściej dla Kościoła i narodu. Walka 
o byt, chęć zapewnienia sobie chleba, połączyły 
ich razem, ale jakaż może być wspólność na- 
wyknień, poglądów, marzeń, wierzeń pomiędzy 
Polakiem a żywością Rumunki, lub tkliwym 
sentymentalizmem Niemki? Jak  bolesne uczu­
cia budzą się w sercu polskiej niewiasty, kiedy 
widzi, że mąż i dzieci nie podzielają jej wie­
rzeń religijnych, lub naśmiewają się z drogiej 
jej sercu tradycyi narodowej?

„Aby uniknąć nieporozumień w życiu eo- 
dziennem, jedna strona zazwyczaj kapituluje 
na rzecz drugiej, silniejszej moralnie lub inte­
lektualnie, zrzeka się swoich od dzieciństwa 
wpajanych zalet, cnót, wierzeń, ideałów, obo­
jętnieje dla religii i wynaradawia się zwolna. 
Pomimo sławionego przez obcych patryotyzmu 
Polaków — pomimo stwierdzonej gdzieindziej 
siły moralnej Polek — obserwacya naszego 
spółeczeństwa na Bukowinie przekonała nas, 
że stroną kapitulacyjną u nas właśnie są Polacy 
i Polki w stadłach mięszanych. Nie wystar­
czyłyby nam ramy „Gazety44 na wyliczenie 
Tumuńskich, rusińskich, niemieckich rodzin na 
Bukowinie, w których doszukalibyśmy s:ę krwi 
polskiej. Ktoś zebrał pod tym względem daty 
statystyczne i stwierdził, że z ludów słowiań­
skich Rusini, Rosyanie, Czesi, a nawet Chor­
waci są daleko powściągliwsi od nas w zawie­
raniu małżeństw mięszanych.44

W  końcu apeluje „G azeta44 do ogółu spó- 
łeczeństwa, które opinią swoją może i powinno 
zapobiegać takim niedobranym stadłom, jako 
objawom niezdrowia i lekkomyślne ści.

Będziecie katolikami, jeżeli będz ecie P o -  
 ̂ lakami. W Opolu miał niedawno temu ksiądz 
* dr. Stephan w Towarzystwie chrześciońskich 
t robotników mowę, o położeniu Ojca świętego 

w Rzymie. Powiedział na końcu swej mowy
tak: _ .

„Prześladowanie Ojca św. niech i nas 
zachęci do bronienia wiary katolickiej; im 
więcej będziemy słuchali Ojca św. cierpiącego, 
tem więcej stoimy przy nim, przy Kościele 
katolickim, przy wszystkich władzach od mego 
zawisłych, przy biskupach, przy kapłanach.
I aby jasno powiedzieć, co u nas znaczy mo­
cno stać przy Kościele katolickim, jedno to 
twierdzę: u nas potrzeba zachować mowę
pclską i obyczaje polskie, śpiewy polskie, 
ubiory polskie, a nadewszystko to, czem s.ę 
lud polski zawsze od innych odznaczał, przy­
wiązanie do duchowieństwa. Bez zachowania 
mowy polskiej i bez miłości do kapłanów 
u nas trudno będzie zachować wiarę katolicką, 
to każdy rozumny człowiek uznaje. Dla tego, 
kochani, ponieważ po polsku teraz w ^szkołach 
nie m zą, sami uczcie dzieci po polsku pisać, 
czytać, mówić, śpiewać; bo po niemiecku mó­
wić jest potrzeba, ale polską- mowę utracie jest 
to hańba i grzech.

Więc najmilsi, niech ten wykład o położe­
niu Ojca św. w Rzymie się przynajmniej nieco 
przyczyni do tego, żebyście byli i pozostali 
katolikami, a będziecie katolikami, jeżeli bę­
dziecie Polakami.44

To bardzo pięknie powiedziane. W arto 
sobie te zdania, zawsze przypominać, ksie za­
wadzi też nauczyć się na pamięć następujących
wierszy: .

„A p ostó ł górnoślązki, ksiądz F icek  pow iedział,
I  potrzeba, aby to każdy śród nas w ie d z ia ł:
. Dopóki lud nasz ślązki ma sw ą m ow ę starę,
D opóty  bedzie trzym ał katolicką w iarę .14

A dalej:
D iepenbrock, kardynał z W rocław sk iej sto licy ,
T ak rzekł do górnoślązkiej m ieszkańców  ziem icy:

P a lec  ręki śc iąć dałbym  — w ierzcie  mi ludkow ie — 
G dybym  m ógł do W a s m ów ić w  pięknej W aszej m ow ie!

i Ale trzysta tysięcy w obec 28 milionów 
\ Anglikanów nie jest wiele, choć właśnie naj- 
I poważniejsi stali się katolikami. Ale nadto 
| Aoglikanie wszyscy zbliżyli się bardzo do ka- 
1 tolicyzmu w ostatnich latach przez praktyko- 
j wanie życia katolickiego. Oióż czczą już Świę­

tych, szczególnie Najśw. Maryę Pannę, modlą 
się też za dusze wiernych zmarłych, nawet tu 
i owdzie już dzień zaduszny przywrócili, a 12 
set do 15 set pastorów anglikańskich słucha 
spowiedzi. Zaprowadzono we. wielu kościołach 
tych obrządki katolickie, nawet szaty kapłań­
skie. Tych nazywają Tytualistami.

Jednak dopóki Anglicy zanadto będą przy­
wiązani do dóbr doczesnych,^ nie można się 
spodziewać gromadnego nawrócenia. Najwię­
ksza część Anglików jest tak zajęta handlem, 
że nie dadzą sobie czasu do zastanowienia się 
nad celem i przeznaczeniem człowieka. Mimo 
to nie tracimy nadziei, że po niedługim czasie 
cała Anglia będzie przeważnie katolicką.

Nawrócenia Anglikanów na wiarę 
katolicką

w ostatnich 50 latach są dość liczne, wynoszą 
koło trzysta tysięcy, a są to po większej części 
uczeni i znakomici ludzie.

Na ich czele stoi księżna z Kent, matka 
obecnej królowej angielskiej Wiktoryi (podobno 
i królowa jest katoliczką, za czem zdaje się 
przemawiać, że co rok przez dłuższy czas około 
Wielki ej nocy bawi w katolickich krajach, szcze- 
gólnie we Włoszech), 10 żon książąt, wielu 
hrabiów, synów i córek szlacheckiego pocho- 
dzenia. Duchownych przeszło na łono Ko­
ścioła katolickiego blisko 400, i to najuczeń3i, 
między nimi Newmann i Manning, 12 jenera- 
łó*v, między nimi feldmarszałek b oster 1* itzge- 
rald, 8 admirałów itd. złożyło wyznanie wiary 
katolickiej. Z pomiędzy znakomitych uczonych, 
którzy się nawrócili, wyliczam poetów Conwen- 
try, Patmore, Aubry de Vera, chemii sławny 
prof. Barf, profesora języków klasycznych przy 
uniwersytecie w Cambridge Faley, sławnych 
prawników Bella sis Hope Scott, Aspmah 
Bogsbawe, poetkę Adelaidę Procter, malarkę 
Elis Thomyson i powieściopisarkę Georganę 
Fullertore.

Ziem ie
• Z P r a s  &aek„ W araafi * Maku*.
G rud ziądz . Tutejsze Towarzystwo prze­

mysłowe posiada chorągiew, której wkźe przy 
pogrzebach członków używano. Podczas gdy 
dawniej polieya nie robiła w tem żadnej t ru ­
dności. od dwóch lat odmawia na to pozwole­
nia. Zapytana o powód tego zakazu, odpo­
wiedziała, iż Towarzystwo należy uważać za 
polityczne, a jako takie może tylko urządzać 
pochody za zezwoleniem policyjnem. I  to ma 
b j ć  powód! Na to wysłało teraz Towarzystwo 
— jak donosi „Gaz. G r.44 — zażalenie do pre­
zesa rejencyjnego w Kwidzynie.

Z T o ru ń sk ieg o . Żniwa się skończyły, 
lecz plon nie tak obfity jak po inne lata. 
Wprawdzie żyto dosyć wydało słomy, mcz 
ziarno pozostało małe a kłosy nie pełne, b ło- 

j ma z pszenicy i jęczmienia jest bardzo krótka; 
plon wypadł zaledwie średnio. Drugie siano- 
źęcie także licho się zapowiada. Wielu wła­
ścicieli musiało już spędzić bydło z pastwisk 
do obory i karmią je śrótem i sieczką.

P ą c ie w o . w kuźni p. Bądziąga urwała 
2 2 - letniemu Przybylskiemu machina do wier­
cenia dziur jeden palec a zgniotła drugi. P. sam
zawinił. .

S k u rc* . Zebranie ludowe celem założe­
nia Towarzystwa Ludowego na Skurcz i oko­
licę odbędzie się w niedzielę dnia 23-go b. m.
0 godzinie 4 po południu w lokalu p. Gapy. 

W a r t e m b o r k .  Rzadkie, ale przyznać
należy słuszne poniekąd ogłoszenie znajduje się 
w wychodzącej w Wartemborku na Warmii 

Wartenb. Ztg.44 Otóż tamtejsza dyrekeya po- 
licyi wzywa wszystkich tak z miasta jak i z 
okolicy, którym karczmarze zagrozili skargą 
z powodu zaległości za napitki, aby jej prze­
dłożyli odnośne rachunki, weksle itp. ponieważ 
zamierza się postarać o odebranie im konsensu 
na sprzedaż napojów. — Oryginalne to może 
ogłoszenie, ale nie można mu odmówić słu­
szności, gdyż niektórzy karczmarze przyczy­
niają się rzeczywiście postępowaniem swojem 
do szerzenia opilstwa.

• Z WJel. K» P»*uań*klegc.
W  P a k o s ła w iu  Stanie nowy kościół

1 katolicki. Potrzebne ku temu środki ofiarował



W I A R U S  P O L S K I

hr. Czarnecki z Pakosławia, częścią zebrała 
parafia pakosławska przez składki.

Jaraczew o . Burmistrzem miasta Ja ra ­
czewa został wybrany asystent biurowy lan- 
tratury w Jarocinie p Płażalski.

P oznań . HKTyatyczny „Lm dbank“ ogła­
sza w tutejszych gazetach niemieckich, iż za­
mierza parcelować wsi Pawłowo, Sehwanau (?), 
Dzwono so , Mięczynek i Niedźwiady w powie 
cie wągrowieckiro, aby je sprzedać niemieckim 
kolonistom jako włości rentowe.

K rotoszyn  We wsi Raciborowie, w 
pobliżu Krotoszyna, epaiiłG się w przeszłą so­
botę dwoje dzieci. Ojciec tychże Piasecki jest 
stróżem sadu i wystawił, jak to zwykle ludzie 
tacy r b ą, szałas ze słomy, w którym mie­
szkał z rodziną. Wieczorem o godzinie 7 w 
sobotę oddalił się Piasecki na krótki czas od 
szałasu swojego, gdy nagle po oddaleniu się 
jego powstał ogień, który w momencie szałas 
w perzynę obrócił. W tym czasie 7 i 3-letni 
Piaąeccy ju t zasypiali w szałasie. Na widok 
Ognia pospieszył kmiotek Kasprzak z pomocą 
dla nieszczęśliwych dzieci, ale niestety za pó­
źno —- wydobył dzieci, ale te były już zwę­
glone i bez ducha. Zdaje się, że ogień złośli­
wą ręką był podłożony.
LJ 'W D ą b r ó w c e  koścdelnej byłoby7 się o 
mało co wydarzyło wielkie nieszczęście. W 
ubiegłą sobotę odbywał się tam odpust, na 
który przybyło bardzo wielu wiernych z oko­
licy tak, źe mały kościółek był szczelnie prze­
pełnionym. W  czas:e nieszporów spadła świeca 
z ołtarza, od której zapaliły się suche kwiaty, 
tak. że w jednej chwili cały kościółek napeł 
niony był dymem. Powstał ogromny popłoch, 
wszyscy cisnęli s:ę do drzwi i tylko przyto­
mności umysłu mężczyzn zawdzięczać należy, 
ie^ udało im się uspokoić przestraszone tłumy. 
W zięli się energiczoie do gaszenia pożaru, 
który im się też udało wkrótce przytłumić, 
przyczem poparzyli sobie dotkliwie ręce. Zre­
sztą z wiernych zebranych w kościele nikt nie 
poniósł szwanku.

8 2-© M ązka czyli Ktarej P o lsk i,
W Bytom iu zakazała polieya pcchodu 

Towarzystwa przemysłowców polskich i Soko­
łów, tak samo zabroniono umieszczenia pol­
skich napisów i chorągwi w dniu zjazdu wy­
mię rionych Towarzystw. Barzęd nie podał 
tłomaczenia pieśni polskich po niemiecku, 
wskutek czego nie wolno im śpiewać. Cóż 
zatem pozostanie z całego programu? — W 
czwartek urządzono jeneralną próbę, ale ponie-

Młody bohater.
(C iąg dalszy.)

— Kiedy już oboje winnych obnażonych 
przywiązano do dwóch drzew, — mówił dalej 
Cynga — ojciec kazał zbudzić cały obóz, roz­
palić wielkie ogniska, żeby było widno, naciąć 
grubych prętów i smagać Romna i Mokrynę.

Bito ich bez litości. Dwóch silnych męż­
czyzn stanęło koło każdej ofiary i smagało 
niemiłosiernie w obliczu całego obozu. Mokry- 
na zlana krwią, jęcząc nieludzkim głosem, nie 
wytrzymała długo tej męki i zemdlała. W ó­
wczas ojciec kazał ją odwiązać, zlać zimną 
woda i oddać pod opiekę kobiet. Romno zaś 
zaciął się, nie wydał najmniejszego głosu. Bito 
go tak długo, że ciało poczęło odpadać od 
kości... i zapewne ojciec kazałby go na śmierć 
zasmagać, gdyby nie moja dobra, poczciwa 
matka, która wyprosiła w końcu przyszłego 
kata jej własnego syna.

Romno się leczył, ale poprzysiągł zemstę 
ojcu. Od chwili te j strasznej egzekucyi w obo­
zie, wśród puszczy Białowieskiej było cicho i 
posłuch był wielki. Wszyscy drżeli przed oj­
cem — choć polana otcczoną była przez woj­
ska i choć do obozu głód zajrzał. Żywiono się, 
czem było można — łowiono ptaki, wiewiórki, 
zające czasem, gdyż polana była dość duża i 
miejscami gęstym porosła lasem. Tam to wśród 
szmeru odwiecznych sosen litewskich przyszedłem 
na świat.

Wreszcie wojsko odeszło, widząc, że nic 
nio zrobi i obóz się ruszył. Ojciec począł 
wtedy^ szybko przenosić się z miejsca na miej- 
Bce, ściągał do siebie inne bandy cygańskie, 
sprowadzał zkądś breń, proch, kule, tak, że 
w końcu liczył podobno dwustu dobrze uzbro­
jonych mężczyzn. Kiedy nakonicc wybuchła

waż nie doniesiono o niej policyi, przeto i tej 
próby nie mogli odbjć członkowie towarzystw 
polskich, jsk  im to oznajmił inspektor policyjny 
Bender. Trudne do uwierzenia ale niestety 
prawdziwe!

B orslgw erk- Żona górnika Jelity ubie­
rała w niedzielę swą córkę do k<ś’ioła. Wtem 
padła ruszona paraliżem i w tejże chwili żyć 
przestała.

Ja n k o  w ice. Gospodarz Jan Cycoń z 
Miedoni, wracając z targu w Królewskiej H u­
cie, zatrzymał się tu. by popaść konie. ' Była 
to noc ciemna a przytem taka niepogoda, że 
trudno było rozeznać rękę przed oczyma. Kie­
dy stał przed własnymi końmi, dyszel innego 
woza uderzył go w plecy. Wstrząśnienie i 
pokaleczenie, jakie odniósł, były tak silne że 
po kilku godzinach żyć przestał.

M arko wice. Proboszczem markowickim 
został zamianowany ksiądz kapelan Bresler 
z Kcźla. Chwilowo nie wiadomo jeszcze, 
kiedy nową parafię obejmie.

Wiadomości z e  świata.
B erlin . W prasie niemieckiej pojawiają 

się teraz wiadomości, że gubernator Kamerunu 
Puttkamer je3t zupełnie niewinny. „Berliner 
Tageblatt“, któremu rzekomo ma urząd spraw 
zagranicznych wytoczyć proces z powodu roz­
siewania oszczerczych pogłosek o p. Puttka- 
merze, pisze, że z góry można było przewi­
dzieć, iż Puttkamer będzie zaprzeczał wszyst­
kiemu, ale nalei-y odczekać, co powie rotmistrz 
Stetten, zanim się wyda sąd stanowczy o tej 
sprawie.

X B er lin a  telegrafują do „Hann. Cour.“, 
że admirał Tirpitz wypracował projekt mary­
narki, który ma zawierać 100 do 150 milionów7 
marek na nowe żądania. Książę Hohenlohe 
oświadczył we Wilhelmshohe, że parlament 
zgodzi się na projekt marynarki, przyjmując 
ordynację wojskowych procesów karnych. 
Należy odczekać o ile ta wiadomość jest 
prawdziwą.

„ReichM anzeigcr“ cgłasza pod datą 
12 sierpnia ustawę, dotyczącą zmiany ustawy 
o Spółkach zarobkowych i gospodarczych 
z dnia 1 maja 1889 roku, jako też o prowa­
dzeniu interesu w Spółkach spożywczych. 
Głównym przepisenf jest tutaj to, że Spółkom 
nie wolno sprzedawać odtąd towarów nieczłon- 
kom pod karą pieniężną.

„K oln . Y olks*tg.“ powiadamia 9woich 
czytelników o zapatrywaniach cesarza na re-

wojca, na którą się już dawno zanosiło, ojcitc 
mój osadził wszystkie kobiety na owej polanie 
w puszczy Białowiezkiej, a sam bardzo często 
robił wycieczki z mężczyznami i bił się jak 
lew... Podczas jego nieobecności królową na 
polanie była moja matka. Razu jednego, banda 
wracając z jakiejś bitwy, przywiozła za sobą 
na wozie rannego Romna. Wniesiono go do 
namiotu, opatrzono. Leczył się długo i oczy­
wiście przez ten czas nie brał udziału w czę­
stych wyprawach ojca, jeno podczas jego nie­
obecności szeptał ciągle z Mokryną która cho­
rego doglądała. Co oni tam szeptali, niewia­
domo; matka, jako kobieta, nie zważała na to, 
zresztą nie miała żadnych podejrzeń. W  obozie 
było wszystko spokojnie, posłuszeństwo wielkie, 
nie miała więc matka powodu i przyczyny do 
podejrzeń.

Tymczasem w ciszy niecna zdrada się 
kryła. Romno, któremu rana w nodze wygoiła 
się nieco, wykradł się podczas nieobecności 
ojca z obozu i sprowadził wojsko. Przeszło 
ono niepostrzeżenie, wśród nocy przez ścieżkę, 
pod przewodnictwem Romna, zajęło obóz, po­
wiązało śpiące kobiety...

Potem nie zmieniając zewnętrznego widoku 
obozu, ukryto wśród krzaków i drzew wojsko, 
tak zręcznie, że kiedy ojciec, powracając ze 
zwycięzkiej wyprawy z dwoma zdobytemi na 
nieprzyjacielu armatami, wszedł, niczego się 
nie domyślając, w środek obozu, został obsko- 
czony, banda rozbrojona beB żadnego prawie 
oporu, a ojciec schwytany. W  parę dni potem 
powieszono go w najbliższem miasteczku, jak 
ci to już mówiłem...

Odtąd zmieniło się całkiem nasze życie. 
Matka była zawsze królową, ale jej banda 
składała się zaledwie z sześciu kobiet, z gro­
mady dzieci i dwóch starych niedołężnych cy­
ganów. Włóczyliśmy się po anłej Litwie, a

formę wojskowych procesów karnych Cesarz 
miał oświadczyć, że w ogólności zgadza się na 
projekt kanclerza, obawia się tylko, że prasa 
lubująca się w sensacyjnych wiadomościach, 
wyzyska rozprawy wojskowych sądów na swoią 
korzyść; mianowicie żydowscy sprawozdawcy 
będą się starali drobnym sprawem nadać wiel­
kie znaczenie. Takiemi skanaalicznemi spra­
wozdaniami podkopuje się powagę armii.

Ma K rec ie  zaszły7 snowu krwawe star­
cia w obwodzie Pyrgolica w pobliżu Kandvi. 
Muzułmame spalili 10 wsi i splądrowali kilka 
klasztorów. W  Temenos walczą muzułmanie, 
wspierani przez wojsko tureckie, już od kilku 
dni przeciw chrześeianom. Tymczasem wszy­
scy ambasadorowie w Car; gro dzie oczekują 
instrukcyi od swoich rządów co do dalszego 
ich postępowania w sprawie kreteńskiej. Epi- 
tropia zamierza zawezwać powstańców, aby 
wywiesili otwarcie chorągiew grecką i pod nią 
walczyli. Według najświeższego telegramu z 
Aten rozkazał jenerał-gubernator Krety fc ro- 
wicz pasza, wojskom wycofać się z nnast. 
Dziwnie wobec tego nakazu przedstawia się 
zachowanie się wojsk tureckich, wspierających 
motłoch muzułmański w napaściach je^o na 
ludność chrześciapską.

C e ty n ia .  Uroczystość dwusetnej rocznicy 
założenia dynastyi Petrowiczów Niegoszów, 
która miała się odbyć we wrześniu, została 
odroczoną do przyszłego roku. Powodem jest 
to, że przygotowania na przyjęcie gości nie są 
jeszcze ukończone, a także wzgląd na to, aby 
przyjęcie króla serbskiego uczynić tern świe- 
tniejszem.

W H iszp a n ii wielkie zrobiło wrażenie 
aresztowanie byłego ministra wojny za czasów 
republiki hiszpańskiej Estebarnez’a, którego 
ujęto w Barcelonie.

C etynia. Proklamowano już zaręczyny 
czarnogórskiej księżniczki Heleny z następcą 
do tronu włoskiego. Termin ślubu jeszcze nie 
oznaczony.

W iedeń. Cesarz nadał ministrowi spraw 
zewnętrznych hr. Gołuchowskiemu, order zło­
tego runa.

F u ld a . Dnia 19 b. m. rano rozpoczęły 
się narady Biskupów pruskich zaraz po nabo­
żeństwie przy grobie św. Bonifacego. Wzięli 
w nich udział Arcybiskup koloński ks. Kardy­
nał h ilip Krementz. Arcybiskup gnieźnieński i 
poznański ksiądz Floryan Stablewski, Książę- 
Biskup wrocławski ks. Kardynał Jerzy Kopp, 
Biskup warmiński ks. Andrzej Thiel, Biskup 
chełmiński ks. Leon Reaner, Biskup trewirski

choć była nieraz bieda, choć zimno dokuczało, 
przecież chwile te uważam za najszczęśliwsze 
w mem życiu. Byłem swobodny, kochany i 
pieszczony przez matkę. Choćby cały obóz od 
dwóch dni nie miał co do ust włożyć, ja za­
wsze miałem kawałek kiełbasy, białego chleba 
lub placka... Biedna, dobra moja matka!

Trwało to życie lat kilka — o Romnie i 
Mokrynie nic nie słyszeliśmy. Przepadli jak 
kamień w wodę. Widziałem tyko, że wielekroć 
matka o nich mówiła, to oczy jej błyszczały 
strasznym gniewem i purpurowy rumieniec 
twarz pokrywał. Mawiała wówczas zawsze:

Jeżeli się kiedy spotkamy, to albo ja  
albo Remno zginąć musi.

Niestety, ona zginęła! Pewnego dnia, 
kiedyśmy spoczywali w jakimś lesie, było to 
w lecie, w prześliczny ranek letni, zjawił się 
Romno i Mokryna na czele bardzo licznej 
bandy. Pamiętam, bo dziś jeszcze najmniejszy 
szczegół tego strasznego dnia stoi mi przed 
oczami, jak gdyby to wczoraj się stało, Romno 
poszedł wprost do matki, która siedziała przed 
namiotem i patrzała na moją swawolę z inne- 
mi dziećmi. Gdy go zobaczyła, zerwała się 
na równe nogi, blada jak chusta, straszna.

— A cóż Czandala — syknął Romno — 
ja tu teraz k ró l!

Matka nic na to nie odrzekła, tylko do­
była sztyletu, który zawsze nosiła za pasem 
i rzuciła się na Romna z głośnym krzykiem. 
Widziałem jak migło przy niepewnym brzasku 
dnia brzeszczoto sztyletu... byłem pewny, że 
Romno zginął! Ale on odskoczył w bok i w 
jednem mgnieniu oka olbrzymim młotem ko­
walskim, który trzymał w ręku, uderzył matkę 
w głowę. Jękła i padła ze strzaskaną czaszką 
na ziemię...

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

ta Feliks Korum, Biskup mcnasterski ksiądz 
Hermann Dingelstad, Biskup paderbornaki aa. 
Józef Hubert S mar, Biskup iimburski ksiądz 
Klein, Biskup fuldsjski ks:ądz Komp i Biskup 
połowy z Berlina. Biskup oenabrucki i hildes- 
heimeki dla słabego zdrowia nie przybili.

Z  róanycb. stren.
B o c h u m . Dzieci mają często nagany 

godny zwyczaj, iż wieszają się u wozów, przez 
co dużo nieszczęść się wydarza. Onegdaj do­
stało się przy takiej sposobności pewne dziecko 
pod koło i zostało niebezpiecznie pokaleczone.

F .ssen . Pogrzeb śp. ks. prob. dr. Bei- 
singa odbył się przy licznym udziale kapłanów 
i wiernych Mowę pogrzebową wygłosił Biskup- 
Sufragan ks. dr. Schmitz z Kolonii

D o r t m u n d .  W iec katolików niemieckich 
rozpocznie się 23 b. m. o godz 8 wieczorem 
w sali Fredenbaum. Przedtem od godziny 
ł/ 2" dzwonić będą we wszystkie dzwony tutej­
szych kcściołów katolickich.

B r a u b a u e r s c h a f t .  Pięcioletni Stani­
sław Wolnie zmkł bez śladu. Dziecko miało 
brunatne ubranie i czarny kapelusz. Donieść 
o pobyciu malca należy pod nr. 10 przy ulicy 
Oswaldstr.

H e r n e .  W kopalni „Shamrock1- okale­
czał mularz Lindemann.  ̂ ,

W  B o n n  odbył się w tych dniach zjazu 
katolickich związków kupieckich w Niemczech. 
Ojciec św. przesłał zebranym i ich rodzinom 
apostolskie błogosławieństwo.

B e r l in .  M:mo zaprzeczeń z różnych 
stron, donosi „Berliner L ocal-Anzeiger44, że 
stan zdrowia Bismarcka jest w tym roku nie­
pomyślny. O odbywaniu przechadzek nie ma 
wcale mowy. W niedzielę odwiedził starego 
Bismarcka ks. Maksymilian badeński.

S c h w e r in  (w Meklemburgii) W H age- 
now najechał pociąg na omnibus. Jedna z o- 
sób pon.osła śmierć na miejscu, trzy zostały 
ciężko ranne.

B e r lin . „Berliner Neueste Nachrichten44 
zbierały składki na powiększenie tlotv niemie­
ckiej. Zabiegi te jednak nie zostały uwień­
czone pomyślnym skutkiem, gdyż w przeciągu 
roku „Berliner Neueste Nachrichten44 zdołały 
zgromadzić zaledwie 1074 marek 39 fenygów

Ukraińskie podanie ludowe.
Podania ludowe kryją w sobie zawsze j 

tyle nauki moralnej, tyle wiary w sprawiedli­
w e wymierzanie nagrody za cnoty, a kary za 
w jay 1_ iż najbardziej uczony człek niemi nie 
gardzi, lecz słucha je jako pieśni płynące 
z serca ludu. Oto taką jsdną i piękną piosnkę 
my dziś podajemy. Podanie to dawne, stare... 
ale, jak powiada piosenka, i kamień na chwilę 
rozczuli. Zły, grzeszny bogacz leżał bardzo 
chory. Bał się ogromnie tego, aby nie umarł, 
więc kazał sprowadzić do siebie lekarzy z ca­
łego świata, aby go leczyli. Ale gdy te wszy­
stkie rady doktorskie nie pomagały i śmierć 
sama przyszła po bogacza, począł się ten pro­
sić, by go jeszcze na świecie zostawiła. Śmierć 
nieubłagana — na prośby głucha, a na złoto 
nie chciwa, nie daje się worami złota przeku­
pić, lecz poczyna mrozić bogaczowi nogi — 
ręce — czoło tym strasznym chłodem śmier­
telnym, które ciało ścina, by dusza zeń swo­
bodniej wyszła. Bogacz jęczy i płacze — prosi 
i  zaklina, aż zjawia się przy jego łożu mło­
dzian promienny i jasny i rzecze: Odejdź
śmierci. Przeprowadzę tego człowieka w świat 
pozagrobowy i pozwolę mu wrócić na zie­
mię, ale niech pozna, czyli jego bogactwo i 
złoto mają tam jaką wartość.

Śmierć znikła — młodzian z bogaczem 
poszli kędyś nieznaną drogą. A  gdy tylko po­
słaniec niebieski dotknął ręką bogacza, ten uczuł 
się zdrowym i silnym. Szedł więc za swoim 
przewodnikiem bez umęczenia. Jak długo szli i 
Któż powie?... Przeszli przez pas oświetlony 
łuną promienną i znaleźli się na łące porosłej 
bujną zielenią. Na tej łące pasą się woły w 
trawie tak wysokiej, że ich prawie całkiem 
zakrywa. Jedzą ciągle, a mimo to są tak 
chude, że im wszystkie kości można policzyć. 
Po drugiej stronie, na pastwisku, pokrytym 
niską, zwykłą trawą chodzą woły tłuste — śli­
czne — rozkoszne.

— Dla czego tak ? — pyta bogacz, a mło­
dzian tłum aczy:

i tę sumę ofiarowały sekretarzowi stanu w 
urzędzie marynarki, aby za nią zakupił pan- ( 
cernik! Sekretarz stanu jednak pieniędzy tych 
nie przyjął i dla tego mają one być przezna­
czone dla pozostałych po nieszczęśliwych cha­
rach, które zatonęły z parowcem „Iltis41.

W ied eń - Fabrykanta Bing aresztowano, 
ponieważ pofałszował weksle na 100,000 n.r.

W ie d e ń . W  koszarach konnicy zacho­
rowało około 80 huzarów z oznakami zatrucia. 
Przypisują to naczyniom blaszanym do goto­
wania.

Z  A m e r y k i. W lejarmach zelaza w 
Milwaukee na Bay View nastąpił wybuch. 
Trzech robotników polskich jest mocno popa­
rzonych. Jeden z nich Józet Gęsiński umarł 
już. Pozostawił żonę i dwoje drobnych dzia­
tek. Dwaj inni pokaleczeni. Jan Pawelski i 
Wojciech Dudek, prawdopodobnie wyzdrowieją.

K a ir . Dnia 11, 12 i 13 b. m. zachoro­
wało w Egipcie na cholerę 567 osób, umarło 
502. __________ __

Pożyteczne wiadomości.
W a żn y  w y r o k  wydał sąd rzeszy dla 

wydzierżawiających ławki w kościołach. Otóż 
powinni oni, jeżeli sobie nie życzą, aby ich 
miejsca nie były zajęte, przybyć do kcscioła 
przed rozpoczęciem nabożeństwa. Skoro zas 
przybędą później, nie mają prawa usuwać osób 
w ławkach ich siedzących, gdyż to przeszkadza 
w nabożeństwie.

W e d le  najnowszego orzeczenia cesar- 
skiego urzędu zabezpieczenia robotnice, które 
po ukończeniu pracy w fabrykach biorą robotę 
do domu i tam ją wykończają, należy w czasie 
wykonywania tej czynności uważać za robo­
tnice fabryczne a tem samem zabezpieczone, 
nie zaś za prowadzące proceder na własną 
rękę. W drugim przypadku rozstrzygnął urząd 
zabezpieczenia, że zgłaszający się o rentę inwa­
lidztwa nie tracą swych praw nawet wtenczas, 
jeśli, jako stale niezdatni do pracy, odrzucą 
ofiarowaną im pomoc lekarską

W a ż n y  w y r o k  i zasadę ogłosił sąd 
rzeszy w sprawie pobierania renty przez robo­
tnicę Katarzynę Kozłowską. Zasada ta stre­
szcza się tem, ż e : niedolepiona liczba wyma­
ganych w pewnym przeciągu czasu marek mo­

że być każdego czasu dopełnioną w czasie 
późniejszym. _ _ _ _ _ _ _

Rozmaitości.
I l e  d e s z c z u  spadło pcdcz&s burzy i 

ulewy dnia 6 i 7 sierpnia w Europie w ciągu 
24 godzin? Nad tem pytaniem zastanawia 
się jedna z gazet wiedeńskich i oblicza na 
mocy sprawozdań stacyi metereologicznyc y 
że w dniach rzeczonych spaść musiało co naj­
mniej pięć i pół biliona hektolitrów wody. 
Jaka to ogromna ilość, poznać można z nastę- 
pującego porównania: W szystkie 19 i 2 bro­
warów austryackic.h wyprodukowały w roku 
ubiegłym 13 milionów hektolitrów piwa. Gdyby 
więc wyprodukować chciały ilość deszczu, jaka 
spadła'dnia 6 i 7 sierpnia, potrzebowałyby na 
to 418 tysięcy lat. Na pomieszczenie tej Uosa 
potrzebaby naczynia 10 mil długiego, tyiez 
szerokiego i tyleż wysokiego, a gdyby ■ na­
czynia tego wypływało co sekundę 1 Ł. r . ’ 
potrzebaby na zupełne wypróżnienie 5<5U lat. 
Tyle deszczu spadło w ciągu 24 godzin w ca­
łej Europie. Obliczenie to nie jest wprawdzie 
zupełnie dokładne, ale w przybliżeniu zgadzać 
się może z rzeczywistością.

I l e  j e s t  M u lle r ó w ?  Pewien statystyk 
obliczył, * że w państwie niemieckiem jest  ̂me 
mniej* jak 682,191 ludzi, noszących nazwisko 
Muller, na 73 ludzi przypada po jednym 
Mullerze.

I l e  m o że  '/je ść  b o c ia n ?  Przy „papro- 
szeniu44 bociana znaleziono w żołądku jeg° 
jaszczurek, 15 żab, 13 chrząszczy, 2 padalce, 
dużego szczura wodnego i dwie duże gąsienice.

— Ci ludzie bogaci, którzy mieli wszy­
stkiego na ziemi bardzo dużo — a nie dawali 
nic biednym, teraz choć mają tu trawy dość, 
cierpią głód. Ci biedni, co się dzieliii z ubo­
gimi ostatnim kęsem chleba. teraz choć mało 
mają, są bardzo bogaci.

Zdumiał się bogacz i patrzy dalej. Dwa 
olbrzymie dęby palą się wiecznym płomieniem, 
między nimi leży człowiek i woła c iąg le:

— Okryjcie mnie czem — bo marznę, bo 
zimno mi... zagrzejcie mnie.

  Ah 1 — szepce bogacz — czegóż ten
człowiek tak ciągle marznie?

— Miał on za życia serce jak lód zimne... 
iskry miłości dla biednych nie miał, więc teraz 
cierpi. Raz — a było t,o w najsilniejszy mróz 
— przyszedł do niego ubogi podróżny i prosił, 
aby go na noc przyjął, on go nie puścił. Bie­
dak zmarzł pod płotem, a teraz człowiek ten 
choć wśród ognia leży, ciągle marznie i tak 
cierpieć będzie wiecznie.

Zasępiło się czoło bogacza... bo przypo­
mniał sobie, że on także nieraz tak biednych 
odpędzał. Idą dalej. Przy czystej krynicy leży 
człowiek spragniony i woła ciągle:

— Dajcie mi pić! dajcie pić 1 bo ginę...
Strumień wody płynie mu koło ust, on ani

kropli wziąć nie może a jęczy i płacze, aż 
serce się kraje, gdy na to człek patrzy. Bo­
gacz ręce załamuje: . . .

— Czemu on wody nie dostanie ? czemu i ...
A młodzian mówi:
  Było to raz w żniwa. Ten człowiek

żął w polu, miał wodę w dzbanku, a drogą 
szedł żebrak i prosił, aby mu się dał napić. 
Chciwy człek nie dał staremu dziadowi wody, 
bo bał się, że jemu zabraknie, więc teraz za 
to cierpi wieczną męczarnię... Za wszystko, co 
czynicie bliźnim, Bóg nagradza albo karze. 
Bądźcie więc litościwi — bo sprawiedliwość 
Boga jest niezmierną.

Bogacz ręce załamał — płakał — obie­
cywał poprawę, a gdy wrócił do życia, bo­
gactwa rozdał i stał się ubogim zakonnikiem.

Nabożeństwo polskie.
W  P o p p e n b u r g  od 21 do 24 sierpnia.
W  A  s c h e r s 1 e b e n II. od 20 do 25 sierpnia.
W  H a l l e  II. od 26 do 30 sierpnia.
W  Z a p p e n d o r f  od 25 do 31 sierpnia.
W  11 e i n i n g o n od 6 do 7 września. ^
W  M e V e n d o r f  II. od 7 do 12 wrześnią- 
W  E i 8*1 e b e n II. od 7 do 12 września.^
\V  W  a n z 1 e b e n II. od 12 do 16 września. _
W  O b e r r o b 1 i n g e n II od 31 sierp, do 8 wrzes.
W  E i s 1 e b e n II. od 8 do 14 września.
W  H e l b r a  II. od 14 do 22 września.
W  M a n s f e l d  II. od 22 do 28 września.
W  H e t t s t e d t  II. od 28 września do 0 pazdz.
W  H o l z m i n d e n  od 24 sierpnia do 1 września.
W  S c h 1 a d e n od 2 do 4 września.
W  W  o 1 f e n b ii 11 e 1 II. od 4 do 6 września.
AV Z e r b s t  od 17 do 23 września.
W  A l t h a l d e n s l e b e n  od 23 do 30 września.
W  A m m e n s l e b e n  od 23 do 30 września.
W  W o l m i r s t e d t  od 23 do 30 września.
W  W i l h e l m s b u r g  od 1 do 15 października.
W  N e u s t a d t n. K. od 28 sierpnia do 3 września, 
W  S o r s u m od 24 do 28 sierpnia.
W  N i e n b u r g  od 28 sierpnia d o 3  wrześnią.
W  H a r a e l n  II- od 3 do 11 września.
W  N o r t h e i a  II. od 11 do 18 września.
W  S a n g e r h a u s e n  od 18 do 24 września.
W  A 1 1 e n b u r g II. od 24 do 28 września.

Nadesłano.
W  miesiącu lipcu br. udzieliło „Biuro ludowe1- bez­

płatnej radv 532 osobom. Z tych było 228 górników, 
48 z fabryk, 103 rzemieślników i 153 należących do roz­
maitych zawodów. 128 razy chodziło o przypadek kale­
ctwa 26 knapszaftu, 25 niemocy i inwalidztwa, j 8 proce­
deru,’ 47 podatku, reszta o inne sprawy. Nowych człon­
ków dało sie wpisać w lipen 88. Członkiem może być 
każdv. który zapłaci 50 fen. na rok i 50 fen. wpisowego. 
Biuro znajduje się w Bochum przy ul. Eouisenstr. 4.

Książki zamawiać prosimy pod adresem 
,,Wiarus Polski41 Bochum.

Należy tość przesyłać trzeba r ó w n o c z e ­
ś n i e  z z a m ó w i e n i e m .  Mniejsze kwoty 
przyjmujemy w znaczkach pocztowych.

Kwit do zapisania „Wiarusa Polskiego14.

Fostbestellungs-Formular.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlicheu 

Postamt ein Exemplar der Zeitung „W ia r u #  
Polski" aus Bochum (Zeitungsprcisliate 109 t 
2. Abth. S. 380) fiir Monat September 1896 und 
zahle an Abonnement und Bestellgeld 60 F fg .

« i  % S  O33 n aao K ł 
*  m %
.2 * -

•§"* * o  o*

Obige 60 Pfennige erhalten zu haben, 
bescheinigt.

d , ... . 1896.



W I A R U S  P O L S K I -

Wiec katolicko-polski w Dortmundzie.
Z okazyi powszechnego wieca katolików narodowości niemieckiej, postanowił podpisany komitet urządzić w Dortmundzie-

W iec katolicko-polski,
który odbędzie się dnia 23 sierpnia br, o godz. 37* po pot., w lokal,, domu czeladzi katolickiej (Katb. Gesellenhaus, M le r str .)  

Na porządku obrad będą najżywotniejsze nasze potrzeby moralne i materyałne.

Na wiecu przemawiać będą Rodacy z Westfalii i Nadrenii. . . . . . .  • • KnśHfła świetepo.
Rodacy! Mamy nadzieję, że na wiec przybędziecie licznie, aby pokazać, że jeskscie wiernymi sy c '

i narodu polskiego. —  Wstęp na wiec bezpłatny.

Towarzystwo świętego Ignacego w Oberhausen
donosi swym  członkom, iż zebranie, k tóre się odbyć m iało w  niedzielę 
dnia 23 bm. n ie  o d b ę d z ie  s ię  z powodu wieca w  Dortm undzie, 
tylko się odbędzie tydzień później tj. 30  bm. O liczny udział w  tern | 
zebra, i » orosi _____________ St. Zi e l i ńs k i .  prez.->. .

Towarzystwo świętego Idziego w Giianigfeld
podaje swym  członkom do wiadomości, iż w niedzielę dnia 23-go bm. 
o (rodzinie 4 - tej po południu odbędzie się w a ln e  z e b r a n ie  w celu 
załatw ienia ważnych spraw . Z tego powodu uprasza się członków, 
ażeby się na zebranie ja k  najliczniej zebrali. — Am atorom  tea tru  daje 
się do wiadomości, iż próba teatru  odbędzie się w ten sarn dzień o go- 
dżinie 2*/2 po południu. Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Jana Nepomucena w Barop
donosi sw ym  w szystkim  członkom, że na przyszłą niedzielę 23-go bm. 
z powodu w ieca w Dortm undzie odbędzie się posiedzenie tow. zaraz po 
wielkiem nabożeństw ie o wpół do 12-tej godz., na k to ^  w szystk ich  
członków jak najuprzejm iej zaprasza_______________# .a i  łą < l .

Towarzystwo świętego Wojciecha w Hontrop
podaje swym członkom do wiadomośei, iż posiedzenie dnia 23-go bm. 
w y p a d a  z powodu w ieca katolicko-polskiego w  Dortm undzie, a 30 
sierpnia odbędzie się w a ln e  z e b r a n ie ,  na które przybędzie także 
mie scowy proboszcz. — Z arząd winien się o 3 godzinie staw ić, człon­
kowie zaś o 1/,4  godz. U prasza się szan. członków, aby jeden  drugie­
mu o tem doniósł, ponieważ będą liczne spraw y do załatw ienia. U l i - |  
czny udział w zebraniu uprasza   / .a i  /;n l .

B r u c h.
W  niedzielę dnia 13-go września br. urządza Koło śpiew aków  

polskich „F io łek11 w  Bruchu swą
— 7_. I a t o w ą n a b a w ę ,  ------ —-

połączoną z koncertem  porannym. Początek zabaw y o godzinie 4 - tej 
po południu w  nowo zbudowanej pięknie przystrojonej sali p. Cl. L iek- 
felda w  Bruchu przy rynku. Na zabawę naszą zapraszam y wszystkich 
członków i przyjaciół tow arzystw a naszego ja k  najuprzejm iej

NB. D obre potraw y i napoje, oraz skora usługa ^zapewniona- 
Z szacunkiem ( i .  U J e M f l i i .

B a c z n o ś ć !
Szanownym Tow arzystw om , które otrzym ały od T ow arzystw a 

św. Stanisław a K ostki z K aternberg  zaproszenia na r o c z n ic ę , po­
daje  się niniejszem do wiadomości, że z powodu polskiego nabożeństw a 
została ona o d ło ż o n a  n a  6 - g o  w r z e ś n ia ,  na co zw racam y 
interesow anym  tow arzystwom  u w a g ę . _________________ 7.arzą<».

P O W I N S Z O W A N I E .  * 1
Szanownemu Panu  J|p

Ludwikowi Tacce
w  M a r t e n  _ _ .

składam  w dniu jego godnych Im ienin tj. dnia 25 bm. moje g  
najszczersze życzenia. Z głębi serca Ludw iku drogi, zaw sze fe  
szczerze życzyć mi się godzi, a w ięc szczerze cię kochając, | |  
o tym  nadchodzącym dniu nie zapominając, przeto szczerze ^  
ci winszuję i z całego serca po trzykroć w y k rzy k u ję : Niech U  
żyje 1 nieeh żyje! niech żyje! L udw ik 'la c k a  az cało Mat ten - | |  
zadrży. Tego ci życzy twój szczery przyjaciel 1 - fc* e

Zupełna wyprzedaż z powodu Pudowy.
mm
Wyprzedaż

resztek.

Z dniem dzisiejszem otwieramy wielką
wyprzedaż resztek.

W szelkie reszty 
materyj na suknie, towarów jedwab­
nych, perkali, materyj do prania, to­

warów białych i bawełnianych itd., 
które się podczas naszej wyprzedaży w  
wielkiej ilości nagromadziły sprzedajemy 
po n ie z r ó w n a n ie  ta n ic h  c e n a c h .

N a wyłożone w naszych oknach wystawnych 
resztki zwracamy szczeyóhią uwagi.

R obotnicy
d o p r a ć  z i e m n y c h ,

m ularze,
robotnicy do mularzy

(H an d lan ger)
przy dworcu w RiemkG 
potrzebni.

Z tdosićm ożnasięna dwor­
cu w Riemke lub w ekspe 

—  | dyeyi „W iar. P o l.“
Wilh. Wieacker,

przedsiębiorca budowli.

* L. L. Cohen, Castrop
poleca w wielkim wyborze

apiismiOT

Syn pożądnych rodziców m ający 
chęć w y u c z y ć  s ię  d o s k o -  

[ naleszewi ec twa ,
znajdzie miejsce natychm iast u 

A .  B e s z c z y ń s k ie g o ,
w GELSENKIRCHEN, 

W eidenstr. 9.

♦
*
*
♦
♦
♦
♦
*
♦
t
♦♦f
#

Ubrania szew iotow e , ""j
Ubrania bukskinow e . ** mr*
Ubrania podług miary eleganckie od 3 0  mr. 
Szare spodnie do kopalni len.
Niebieskie spodnie do kopalni < * ,,,r'
go tow e pierzyny na dwóch| 10 ,00  mr.
P e r k a le ,  czysto dające się w yprać m etr 
D r u k o w a n e  czysto dające się w yprać m etr 
S y a m o z y  czysto dające się w yprać m etr 
Na p o ś c ie l  czysto dające się w yprać m etr 
Na p o ś c ie l  czysto dające się w yprać m etr 
K o lo r o w e  m a te r y e
K o lo r o w e  s z e w io t y  . —  .

K o łn ie r z y k i ,  ż a k ie ty ,  z a r z u t k i  i  p ła s z c z e  od  
d e s z c z u  b a r d z o  t a n io .

2< fen. 
30  fen. 
45 fen. 
3 0  fen. 
50  fen. 
OO fen. 
9 0  fen.

♦
♦♦
♦
♦
♦♦
♦
♦
♦
♦
♦♦♦
♦v  L. L. Cohen, Castrop, Mimsterstr. 10. ^

W eso ły  Śpiew ak,
I zaw ierający najulubieńsze pieśni 
I narodowe, arye, dumki, mazury, 
I kujaw iaki, krakow iaki, pieśni m i- 
J ło sn e , tow arzyskie. Oena 30 fen.
I z przesyłką 35 fen.

Proście, a będzie Wam dano
j e s t  n a jle p sz a  k s ią ż k a  tlo n a b o ż e ń s tw a :

T reściw e m odlitwy, duże litery , kieszonkowy format.
Cena za gustownie oprawny egzemplarz po 1,00, 1,50, 2,00' 

i 3 00 mr. Na porto dopłaca się do każdej książki 20 fen. Zamówienia 
prosim y nadesłać pod adresem : , . W iarus F o lsk i“ Bochum

Rady po spowiedzi
w ydane za upoważnieniem Najprzew . ks. A rcybiskupa lw owskiego Se­
w eryna Morawskiego. Cena 2 fen. z przes. 5 fen., za 20 fen. 10 egz. 
franko, za 1,00 mr. 60 egz., za 1,50 mr. 100 egz. franko. Pieniądze 
nadsyłać należy naprzód także w  znaczkach pocztowych. Towarzystwom  
w ysełam y na żądanie na rachunek.

•MHM9MMDNNNMZz
Czemu tak  tanio?

B r a c ia  F a s c h k e
Z a k ła d  zegarm istrz.-złotniczy i warsztat reparacyjny

w Ostrowie.
Tylko dobrze obciągnięte zegarki kieszonkowe, ścienne, 

regulatory, budziki, łańcuszki, kolczyki, broszki, pierścienie z 
kamieniami, ślubne i t. d. we w ielk im  w y b o n e  goto­
w e i na osobne zamówienia, wszystko pod kilkoletnią gw a- 
rancyą piśmienną przy osobliwie rzetelnej usłudze po uderza­
jąco  niskich cenach.

D la teg o ,
i i  mamy w ielki odbyt bo nadchodzą w  każdem dniu z wszech 
stron zamówienia i przez w ysyłanie podróżującego, tym  wię­
cej zadawalniam y się małym i zyskami. Niegustowne zamie­
niamy choć po dłużzsem czasie na  inne, usługa tylko sumienna.

P ro s im y  s ię  p rzek o n a ć .
Cenniki gra tis i  franko.

Za diuk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejskl

ł
J

N ow o  otw orzone-

L. Rottgen i spółka w W attenscheid.
Oststr. 13. l>om sprzedaży II. Oststr. 13. 

Interes specyalny "^8
towarów krótkich, wełnianych, białych i robót rocznych.

W ielki wybór! Tanie ceny!
Zwracamy szczególną nwagę na nasze

okna w y s ta w n e  i dekoracye
i nadmieniamy, iż wszystkie przedmioty tak tanio sprzedajemy 
w składzie, jak w oknie oznaczono.

L. Rottgen i spółka,
WATTENSCHEID, Oststr. nr. 13.

Bochum. -  Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego11 w Bochum.
D o d a te k  („Zwierciadło").


